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Sędzia z Pocz<lamu p, dr. tle! Ni~ zfoe 

żyl w berJ.ińs.k:m minfo;terstiwie spra.wit!<lii
wości proje:kt zużytkowaniia f1lmu .'.i, wię
ko,wego do celów kryminalistyki. 

- Kiino na usługach p.oJ:,cji nie Jest już 
nowośc:ą - mówi! p, łfo!lwig. - tfanowr.r
ska policja kryim'..nailna po!Sluguje się ki-

.f c:dna ze studzien a.rte.zyjsk.i.ch w G
z,orkowi·;, z kt6r~'~h d.zi~ki l~c~t!.Vtn 
zródlom, p!y1nie be:z prnerwy letnia 

woda. 

nem w spraw.ie masowego nmrde.rcy tlar
maina. 

W pie-rwszych ~taidjach śledzhva na.p.o
tykano na poważ.ne trudności. bo z,gfasza,10 
si·ę zbyt maiło ś1wiadków. Wówcza-; prc.zy
dent poiUcji kry.mina:1nej WiPardf na pomyst 
sfilmowa.nia Iiar1111ana 1i Granisa w czasie 
ich spaceru na ,pc<lwórzu więz:ien.nem. 

film ten z odipowie<ln:!m tekstem 1ibj:.:is
n6aijąc~nm poka;zywano przez tydzje1i w ki-
1nad1 haniowersldch. co imialo ten ~kutek, te 
d·o po.Hcji ,zgtoslło ·się orlroło 20 no,wych 

świadków, którzy z filmu po1znali Harmr1~ 
na. Wszystkie te os.oby twierdz.ify, że ze 
zwyczaj.nej foto,grafjii nie mogłyby pozn..tć 
tiarmana, ałe na fHmie poznaly go naty..:i:~ 

mia~.t nawet zdaileka p,o ruchach i 'iPCJSJ· 

s1c1bic wyknyw1ia.ni1a bwia1rzy. 
To dośwłaidc.zeniie z nic•mym fii'.nm~m 1100-

wodnilo raz jeszcze z.nany zresztą r:olk:jl 
fa:kt, że oisoby, rnie mn1gE1cc lmgos pDzna.S 
na wet z d!l7.ej fo~oi?;rafji. poznają t(') n2tych
m:ast nawet zdalcko po ruchach o $pnsll

bic chodzenia . .Krymi11101!odzy wiodzn rów
nież, że rzekomo ukryte cechy cztowkka 
to jego drob•ne gesty czy odruchy. staiio· 
wią daleko dokła:d.n.iejszą rkairtę wiizytowc1, 
ni:ż srnn:l t:warz. 

Slmro uprzytomni'!ny sobie 1po 1!Jc~'jn;1 ro
lę, jaką Q1dgrywa fotografja w krym1n<l·li':itY 
ce i ż,e dzięki ni·ei dopfofo .J!st gońc.zv stal 
się naprawdę listem gcńczy.m, zrozumiemy, 
(. ileż w1:·t;ks.zą dla poiJ'..cdi będz.ie po:nnq Jo 
to·grafja żywa, 2; jeślii moż.n:a na.wet i mó
wiąca. 

Potdclbny.ah studzkme!k Oz1rn!'ków Uczy 
bardzo Wlicle. 

Z.resztą policyjny fłtm mówłący może 
mleć taikże .duże z1naczc:n1c przy spisvwa
niu protc1kóiów śledczych. Ta.ki sf'l.m1lW::t
liY pmtoikó.f zawierać będzoie 111'.ety,Jh '>lowa 
nie ton i gesty rów.no badającego, jak i ha 
danego. Sąd będzie miat doskonalą sposob 
no·ść sJwntro1),o wania, czy zarzuty s ta wi,me 

Jeidna z licznych studz.fcnek w Ozur
kowie . 

prz.ez 01skairioine.g.o orgc.1nom .śledczym ma
j<i uzasadnie1111ic, czy .nle. 

Pierwszą próbę w ty.m lderuniku już lol'O· 
bio1n10. D0Jc,0111ał j .)j prezydent po1licJi w f"t!a~ 
delfji, przesłuchując w ten sposób pewne!;o 
międzynarodoweg.o o,szusta„ Wynik był d•J· 
s.kc;rnaly, bo gdy potem przed Sąd.em Jszust 
lw.ierdziit, że zeiz1naniia w śledztwie bvly wy 
muszone, Sąd -przekonał go, że w ś!edztw1!e 
nic 1bylo żaidne·go zmusz.an1i.a go do zetn.1ń. 

Dr. 1tleH:1i t\v1·1er.dzi, że z:a 1pa.r•ę lat pdi· 
c:ja kryminalna całego śiwiata po..stu~iwa<.'.. 
s· 1 ę będzie fillmoim idźw.iękowyui. Stecp~ 
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Odpraiwa POwfatowycłi ref.erentek praw kobiet" Okr. lV Z1,.v. 
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Zarząd Polskiego Towąnyst;~. Kuilt.~rY. .i .°P~·~;(;l~t~ ~.~;~~]~~;;· 
:nej „Pcchodnia" w Łodzi. Siedzą oo ·strnny Ie1weo pp.: \V.;ś
niewski, ?odr:vgaiJs,ki, Samborski, Otwinow.ski. stoją pp.: TY· 

5iak, Soll.:z.ak d Zaborowski. 
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„Czławie~ z te~q" - w „Teatrze Miejs~im", 

• • • Ą " , , • • niezrr•iernie dekawą sztukę ~tuiora rosyJS_·.1.r;;go·, A. fajko - ,„Czło'::iek z te~..i,':-, Szltuk,l. 
featr M1eisk1 wystawi! ostatnio k, . , 1 .. t l'geJl'J. i·osyJ'ski'e; w· okrrsie obecnego reg1mu sow1ectnego, od.·-. t ł tł, "1 osun ow 1wsroc l1l e 1 · " 1 , ·- , 

której akCJa . OS!l!il~ zos a a .na . ,~- .• ~.· , oksztt1łt życia spofoc1,:10go Sowidów. Jest to s:rtuka„ którą Łódź pol'.11.ala w swo-
zwierciedla s1lnw. 1askra1wo 1 d~b.t_J.u.; ~al,Ą , - Ą 1,ego ccatru z Ry~!,i. Zdjęcie nasze przedsltawia scenę ak1u trzeciego. 
1m cz.asie z go:Sdnnych ,wystęnow rosyJsk1ego em1gr~CYJJ 



TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - Rzadki jubileusz. 

- Drobiazgi teatralne. 
Ody1by autioirem wystaw1ionej w Te1trze 

J\fały1m komedji p. t. „Koniec i Pacz~\ tek" 
11ie był pop.ulair,ny 11 wielce utaiJento\vany ak 
tor, Marjusz Maszyńsk4 lecz jalkaś prze..:.Jęt 
:na mniej Iuh więce~ osobilstość .ze światka 
liiterackiego, - mówii:łioby się z !Pewnością c 
tcrj kcxmed!j~r ba1rdzo ,niewiele, a 1płsato jesz
cze mnriej. W danym ,przypadlm sprawa au
torstwa wy1suiwa się ,na pierwsze miejs.::o., 
a cala nie1ma!l reszta jest tyJiko - przydat· 
kiem... Można z.resztą ,powied.vieć bezstrn:i 
nii1e, że jako .dehjut autmsk:i 1cz:l1owieka, kt6 
ry z zawodem pisarshJi111 nie ma llic w.-;pti:
nego, ko1me1dja Maiszy(1s:kie.go jest wc:i.lc nie 
naijg:o:rsza j: o zaczątkach uzdolnień w ·tym 
kierunku niewątµlhv1e św1iadc1zy. Ocz:nviś
cie, ·nie s1potyk:rmy się tu ani ze szc,zegól:1ą 
świeżośoią .pomysłów i motywów, ani z 
.ia:kąś w1irtu0:zerją technilki sce:niczncj. Nara
zie, na „po.czątetk" muszą wystarczyć jedy 
niie strura.nność i po[!Jra wność, op.airte przede
Wiszystkiiem na doibrych chę.ciach, -- jaki 
zaś będzie ,konuec" pisairskiej lkarrjery Ma
szyńskiego - zobaczymy. 

· Glórwnyim mot:.v:wem jego k1ome.dj.j S'ą'7a 
biegi niemtodeij Już, a d'tugoletrnilej „przyja
ci6Pki" pewne·go rpamt prezesa, zmierzajni:e 
do ule;ga1'izowania tego zwdązlku. Zaibie~i 
te do,prmvadzarją rdo 1p1ożądamego dla ~eh !ni 
cjatorki celu, a w toku tych ,pe.ry;pet~'j kwnt 
n:ie i do~rzewa uczucie miłosne innej pa1·y 
- młodych. W stosunrkiu do zruchodzącego 
słońca uniesień mifosny,ch pama orezesa i 
jego .p,rzyjadólkt, ta młoda, pełna. nadziei i 
uina w przys,z'łość' mllość Jest „początkiem'' 

· któreg·o „darlszy ciią:g'" trwać będ1zrie długo i 
pięlkin1e.; Oto wszystko·, jeśN chodzi o fabufę. 
K01merJja gra111a je:st .doskona1le1 czemn się 
dz.iwić ni·e nafoży, jeżeli zważymy, że je,d
ną z ról głównych gra sam a:utor, c_;talc: go
rąco· oiklasklwarny i wywoływ1a111y, zaś se
knndują mu ta1ki1e siiły, jak iPP· Romanówna, 
Modzelewska i fr:itsche. 

\Vystaiwi.01na w „Operetce Wars.z1wskleJ'' 
lHJiwa operetka Gilberta ,1Noce wr Kairze'' .!J 
[tie zaslugurje :na szersze omów:ie.niie, głównie ~~~: 
badaj ze względu na s1p1osóib ins1ce1nizacJ1F, u-f i 
~:ależ.nlioiny nirestety śdś1le od maforia~nych i~ 
techn1cz.nych mo1żHwości skromnego tcatrzy 
ku, Zresztą ii sam a.utor · „Cnotliwej Zuz.a1:1-
11Y' pokpirf nrieco. tym razem sprawę, zas i!
hredsta ,,Nocy w KaiJ.r,z1e" n:ie dopkrnł zu
i;efnlie. W rezultacie wirdowi:sko iest dość 
nudne i - mimo 01rj{):ntaiJ,nCJgo w zasadzi,e ko 
la.rytu - bezibanvne, li jedynri!e wysi1lki wy
konww:ców pa:r:tyd soforwych, tj pp, Orfow· 
sklej i Sowilslkie.go, zastugują 111a wwagę i 11a 
wyiróżnterute .. :/:· · · · · ·, ·, ·>• · · 

Bez porów;na111ia c~e:karwsze mamy wie~ci 
z sympatycZ111e:go teatru ,,Aten,oom'', który 
pod,· tegomoczną b;i11Jutą dyre'kto:rską St. Ja
rncza poc.zynai osii'ągać rezulłart;y iradosine i 
godne zaiStanow1ie.nia. Nałe,ży do nic!1 be·z
wątpienia tak.i fakt, j1alk: jubii,eus:z;owe, setne 
przedstaiwr~enie .~UHicy" - RJce'ar n1edarW· 
no w tym teatrze wfaś!llile św,ięao~e. O Sd· 

:-"' mei sztuce, beda.cej_ cieikawYim ,prze1awem 

w&pófcze~<>nc,j twórcz;ości armerykańskicj ;uż 
w s1wi01i1111 czarsie obsrzcrnie 1pisadilśrmy, pośw:ę 
ciwszy wówczas rów1ni1eż kilka ·słów uzna
nii1a jej wy1konawcom. Dz.iś dodamy tylko, 
że stosunek zes,połu reżyserskiergo i aiktor
skJego do sztuki Rice'ai by.I nie fo1rma.listy
,czny1 lecz wsipóftwó1rczy. O term whśni.e 
tak mówi jeden z igłów1nyd w;s;pólpracl1W!1; 
ków dyr. farnc,za: „Słabością teatru dz.isiei 
szego jest urzędowy „s,zam1Ujący'' stosunek 
eto tekstu amtorrskieigo. Autor 11J1isze sztukę 
sarm - w car~foo1wited i.zola1cjl od żych teatru 
przesyła ,egzemplarz 1porcztą .i rPiWS!, by )!;O 

Igrać".„. \V teatrze 1,Ate1neum", ge.śH d10dzi 
ie· „Ulrilcę", po,za 1p:rzeróbkarrni styli!stycz1nemi 
i s:kreśleniaimi 1PO•czyn.i«~n10 sz1Ne1g z1mia'1 za
saidn;iczy·ch. ,,Czy imile1Ji.śrnw do teigo pra.wn? 
- pyta naisz il111formato1r. •. iNie rnlega żaduej 
wątp'liwości, że talk. Ni1e gramy 1pr.ze.deż ,TJ_ 
llcy" clJ!a 1p. Eimera :Rice'a, :le,cz db naiS·zej 
publiczności. Niema ,jerdrneij 1pubJ.nozności tea
tralnej. I 'lrnżdai dest .inna 1. IK01ście1:.; sztuki 
może zailintereso1w1a1ć wszystkk1h, ale pewne 
rzeczy tylko nue!który:ch„. W miarę, jak ak 
torzy cornz :bardziej stawailii się po·stac!am: 
,.Ulicy", narstąp~fy da[sze zmuamy, z takiego 
nie riinneigo twiorzenia .postaci 1pochodzace. 
Ody1by daną mlę :mia'l igrać kto i1nnry, byłby 

111 ! I 
11111' 
I; 
j 'I 

mu potrzebny !]nny u'kfad słów., inne s·z.c?;e
gólllki tekstu do WYJpo1w1irerdzenfa postcwi i 
sytuaicji". - lnrteresujące te wywody mo
gą służyć za piraikty1cz,ną wskazówkę jedy
nie .z tern z.astrzeżeni'em, że nrntody ad::i,pta
ci'i tekstu stosowane będą tyl1lm w pe wnyd1 

d01magająqTioh s1ię te.go 1przy1pardikactt przy
tem zawsze z 1umiarem i ·orstrnżino.śdą. Sa
mo:wolai i bezce.remo1111jalJ.tmść ni1e da·łyby się 

tm us1Prnwiedlliiwlić żadn. abso1luunic wz.glę

damL 
Aby zaikończ;yć tę notatlkę 1P01święconą 

, Ateneum" z oka.zji rzard'Ide,gro iubilettszu 
setne·'.4·0 przeds tawi'e.nia 1graine!j he·z przerwy 
szMd, do1da1my jes,z.cze, że - mimo nie
zmienne ·powodz:erni.e "Ulicy" ·- sympatycz 
na ta pl.a1cówrka, populary,z1ująca sztukę sce
nicwą, pn.y1go1tow1uje z pictyz1111.em 1rn i..:zas 
aa;j'biHiżs,z.y dwi1e nowe 1premjery: „Dom o
twarty'' - Ba1lucrki:ei.11;·01 utrzymany w cha
raikterne g1rro1tesrk.i ( ws1Pólcz1esna p,;irspekty
wa w storstl!nlku do ów1c1zesnych bohaterów 
lmme.drjri) ornz „Buropę" - 1viegra111ą dotąJ. 
T!igcLziie sztull\ę Jerzego Brnuna1

, mrodego 
dra.matur.gai i poety, autom wrielu scenarja
szy fi11mo,wy1ch. 

--- .... ---
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Bea :E~erwa:zy, utalentOw.ana tarnce1ka węgier
ska, premj01wana piękność po wspanialych snK· 
cesach odniesir0111ych na e~tr1aidach Europy środ· 
kowej i Egiptu, bawi obecnie w Polsce, · gdzie 

or:zyjmorwana ies,t. entuzjastycznie. 
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Bohater Remarque'a zmarł 
z głodu. 

Za!edw~e IioiUywoord z,do,farfo przeliole~ 
śmieTĆ ni.ezrównarnergo Lona Cha;ney'a, gdy 
oto pożegnało w tyd d!ni1aieh innego swe
go ulubieńca, Lurdwf.ka Worhlheima, bohate
ra f:irlrmu R.1emairque'a.. „Na za1chodz1ę heL 
1zmian", w iktórrym kreował nii:ez.rÓv'nanie 
rorlę Kaikzyńs:kiego, czyii, jalk: go w skr6'"e 
nLu na:z.ywan10, Kata. 

. f;mierć narstąiptla w orkorJiicz·no1ściach z.i
iste tragicznych. K·a1t, ikt6remu dążvia nie
pomiernie tusza,, roz'j)o1c,zął po zre.:iliz0wa
uLu fi!lmu l~ema;rque'a 1kurncję 01dtl:us1zr.za1::i
cą. Zaclwwywai111ie diety spowodiowalo jed 
nalk w orgamiźmire Wohlhe1ilma takie ;~abur~e 
ni1a i takie komp:lika,cJe, że ni~esrz.cz<;sn~i. po 
pe;wnyim czasiie, :niezdolny był już. wogóle 
do przy1j:mowan1ila iPOrka1rmów i zmar,1 for
mailnie ,z rglordu. 

Karjerar f1flrmowai Wohlhe!ilma rozstrzyg
nęła siię na skute1k śmieszneg.o wprost wy 
dar7.,enria. Będąc jes·z.cze suude:ntem uniwcr 
sy•tetu Cornern, g.miby Ludwi1k, dak wszys
cy jego koledzy:, zadągną.t się do drużyny, 
która z drużyną 1przeciwną sltarczg,l:lr dągle 
!i.ormerycilde 1bo1j,c. Ka1żdy un!we.rsytet ame
rylkarńsik1~ po151iada1ł ta!kire rdrużyrny. Przypa
deik je1d1nak zrządzilł, że w ·C'zaisiie jl.3dnej z 
coidzien1nych uta1rcze:k w.ohJhetm oberwat 
od jednego z kolegów tak niieszczęś!"wie w 
nos, iż dozillał zmia1żidże1111i1ai :Jmści nrJ')owcj. 
Nie odstrcczyfo go to i1edna1-:: 01d d.11szych 
bófi'k i grdy iy1l1ko nois się w.yrgoiilt, Wohlhci1m 
brał zinów udziiarł 1cz:y1111ny w po:zaszkulne;n 
ży;cin Ui11ilwersyte1clkiem. W rez:u:ltacie kość 
nQsc1wa ulcigita ip01now11remtl zmi!a1żdzeniu · : 
ze:-:1.pe.dtfa twa:rz· rritode1gio stude1nta nazaw 
sze. Nie mfal jiuż od:tą1d 110rsa, Jeraz grnbs · 
sp!aszcz1o;ny 1ruochat 

Po skończeiniu urrni1weirsytetu Wohlheim 
zosta'f naruczydelem martematyGd, którą w~r 
khdal w jed;neim z gi1t111nazj6w1. W ro·Jrn 1929 
mrdą!c 'ht 33, Wohuheirm !l)rz1~pa1tr.rwa!' :)ię 
zd,jędo1m UilQlne\1a Brnrrym0rre. iNadcrę~al on 
w;łaśn1e film, w rktórym lkil1k:a:kr:omie vowra 
rzały sir boje, podolbine do ty·c'h, jalkie Wohl 

Z Wi.YStęiPÓIW kujawskiego Tea!trru Re;gjoinalneigo we Wlodawku. Po1wyżej 
trupa mlodych arty3rćw i artysite:k w str.ojach lu,d0rwych. 

lii:'1im przed laty s1tacza1l z kołega:mi !la uni
wersytecie. Po:dczas Jednej z taJkic:1 s.;en, 
prnf;;so1r oburzył sirę 1J1a brnk temperarnt·nt J 

bojo1we1go u ociięża,łyd1 stat:Ystów; ~koczyl 
więc: w :eh środe:k 1U za1cząf 1kh oki:aidać z 
fo1k:m zaipaJ.em, że wszyscy rzmcii!J się m 
Ii'ego. r~oz:poczęta się bójka n.ie na żurty. 

Profe50r ze sw,ą Srtras:zną twmzą sz.airi.ł . 
w(ród datystÓI~, a· Uone1I Barryfrmre krę 

. dt tymcwse1m, krę,c1ilł za:wrzirę.c.ie, u tr W!! !a·· 
· jąc w~1jo.w:nkz,e,go IP,r;ofesorn na frlmk~, po
czem rzaiproponowrail ·pro.fe:s10,ro;wrn prze1111iesie 
nie ~ię ina stałe do fial1lywood. · 

W ten s1posób 111as1tąp;illo odkrycie ::irzy
~z,le1g10 kapralla I(ata. W m1airę ,jednak ja.k 
rn1sła sf.a1wa 1i fortuna W 0Mheima1, poza2dro 
ścU ·.:;n laurów Jac:kowi Dempseyowi i po
s~anowit również rnpięks·zyć. swq twarz 
przez poddamie s.ię :01Perncj:i 1no1Sal Tyrmcza-

sem dyrekcja towa1rzystwa s;pnzeciwlla r,ię 
temu stamowczo, twierdz.ąc, że po na1pr,1wie 
niosa przes.tanie być Wohlheimem, )rncha
nym bf!utaijeim" 1 że nile będzfo mu mogła 
wolbec te,go pow1i1erzyć w 1przys·zJości żad· 

nego innego f1iilmu. Wohlheim prze:niósl się 

wówczas na des!ki t1eiaitraJine do New Yorku, 
Jerez po pewnyim azasue zatęsknif za filmem, 
który stal s.itę haszysz·em jergo żyrc'ia i wró
e;ill dra Ifo:Uywoord, rmo111roiporl1iz.ują·c rnle ,,bard 
bo1illing", tj. chaJr.1ikterów gorących, wybu
chowy.eh. Wszyst'klire jerdnalk ;prizez szereg 
!l1a1t prze.z 111ie1go kre.aiwa1111e .ro:le :zbladty wo 
1bec Kata z Hlmu J(icima1rqu'e co krytyka 
poid!kreślata sluszniie desz;cze za życia .,ko
chanego bruitafo'', a 100 tera:z przypomirna z 
powodu jego nieocz.ekirwanej śmi.erci'. 

M. Z. 

W ubi\~gJym ty.godniiu odibylo się l.UOiCZYste ,j)o:Żegnianie 1ĆlS/r; . Sa1la jalalr!rn ~z.pita[a Kasy Chorych m. Ehdit; \v saJW te1j umie
s1zczonry jest odbLornik r.mdjo:wy, z rktóre,go korzystają rekon

walesce111ct 
Robót Publkzn~~ch w Urzędzie Wo1ewódzkliim "niż. B. Stawis

ki1e;go, Na zdjQoiru uczestnicy p0iże1ginan~a. 



Mojżesz Mormonów. 
Do na·}pi·ę:kniejnych okoHc Ameryki ?ót 

nocnej 111ależą oko.Jice sloinych jezfo:·. 
Young prawdo1podo1bnie tutaj mht wiz.ję · 

go•spodrurczej pomyśJ.111ośC'i, którą sn:l;1,~ cib'c 
cuje na świeoi.c za trzydzieśli lat Jopicro. 

Pocz.ątkowo, gdy luclz.i'e poc1zęli si\: !11-
ta.j osiedlać, trudno rbyfo UW'ierzj'('., :rby z 
tych miejsc na sl101nej 1pustyni mrn2n..i. byto 
kiedyś o.t1rzyima.ć żyzne grl!lnty, bogate w 
pszenicę i żyto. Pterwsze zarnz nasi:::;n:i. i 
wszystko, co w1zeszit0:, ,pożarty albo szar:tń 
cza, albo krety. Na szcz.ęście pojawiły się 

tu mi.lionami mewy i rone zafatw.Hy srię z 
szarańczą tark dolmmentnie, że plaga nie
rm.~ctko się rmogła ,po wtór.zyć. 

l'vformoni., .którzy .mz,po.c:zę.li tu S\Ve pr::i
ce, do·irzeiJ.1 w teim pa[e,c Boży i: po1krzepiJ.i 
się na duch.u, wytężając swe siły w da!s1.1:; 
J)'mcy nad przernie1111ianiem 1p.ustyni w żyznl' 
osiedla. 

Poczęto wznosić domy, fermy, przepro-· 
wadzać tnl'kty i ścii,eż.ki. 

W1krótce .po~awlly s.i:ę i kamaily, któremi 
ptynęto woda sł.odJrn, a z niią o!koJkc nad
hrzieżne zamieniły s1ę w ,przepiękne łąki i 
ogrody owocowe. Momno11i .zbudowali :rn~ 

reszcie .i 1miasto, śoiśle według zakreślo
ny.eh plamóiw. Dusz.ą w.szystkilch tycli prac 
byt Brii1gham Y.ouil11g, \Vódz ·i duclrnwv prze
wodnilk Mormonów. 

ll(oopernc:jai by!a zasadniczą form;;, .:;os
!PO<larki Morimo111ów, zgodn:ie z ip!anem kh 
wodza.. Wsrpóledziałanie ws,zystkłch s!'ł, wy
tężających się rku wrspólnemu cefowI pod 
przewodnictwem jedne.go czlowrieka, było 

c.lo pew1nego sto1pnda ja:kby amtrnkra tycZillYlll 
komunrzimem, w1prowadzonym w tym kra
ju. 

Na1p!yw rludzl, którzy dążyili ido Kalifomij 

Zarząd R:oki1okiego Kofa PorlsJdcj Made1r.zy Szlrnlme,j, $ita111ow1iqcy jednoczdill,ie K0r111ltet Budowy 
ilddu 

Siedzą od strony lewej p p,: 
ny· iewed ipip.: S. Wo,;-a, 

z prezesem p, Ceza.rjusze1m Borysta:wskim na czole. " [ 
u w l~o-

M. BoiruC'ki, S. An,to111Lewdcz, C. Bo1rysła wski, B. Grze.!ark, T. Koe11Mt,: pją od stro 
W. Ma1czyk, R.. Ste.Jn1achrorwis1lrn, P. Budna.rek, łi. Messó,w1na i J. Sz ~ka. 

1! 

Pl' ZYll I ""6 .... sf-.g ... r.i ... 11„iJ ... 1 ir ... e_M_o_r_m_o„no„'w-u:tll11nio.b ez pie

c.z c lis two i zyski Pr.zc.ciwk-0 in:ic1bezpie
czc1is tmu wystąpił Young z~· b1ą rękq, 
chrnn!nc swych gm;:niaków jwpły\\ ów 
; :lemora1l11ych ,przybyszów. Zys\ pclcga!v 
11 a tcm, że pcis zuki wa cze złota, przekG.na w 
sz~r sic;, że złoto jersl rzeczyw' ~e \\ Kati
fornj'i, '!JfJrtrzchnwaili na.gwalt I kich w6z
l:ó w i kon1L Aby je otrzymać d l\'lormo
rnhv .-.przed~uwall im .prawie zn .11rmo ubra 
11k:, ,pro1wia11ty, \.Vszystko, co z 1 ~arbq przy-
wieźli. f 

Po.sz.ukiwacwm cl10d,zHo o iq by w dro 
dzc mieć j~ 1!<: 11«'rim1J1i,eij rze1czy z!trhr1. rr:r.e
ba hyf.o żtlttiz1ncd cnc.r:gj'i Brig~~ Q Y 01111ga, 

!.'·,_·:v·. 
1
.rn\\.':S. ·tnzj. •nn.a1ć M101rmoinó1·Nl~·.·.· .. ·· ~;or.~1czl·'-·; :1 łc 11ta„ Uda.to mn się to w :Z1upel »Sc!. Pr.zy~ 

wi:\zat 0111 s\V.CJ1i.ch w.yznaiW!cÓIV '!o rol!, 11.a 

kMrej os,i'cdrli. Mormoni, ,którzy '.:J7,ostali na 
swoich .prl<:ct>wlrnch, ws:zyscy 1~gaci,J1i s".; 
podczn1s ~dy wlc1ltt awantit1rn11 

-'X', uda.i[!·· 
c.vch sio .po zrloitc r.urn10„ strad!o życi 0 • 

D:ddo Yo.uing.a. w cf ągu 20 lat d17.ial'al
i "o~·ci' .z c wycll. cz«.s6w z,twaric iest w kl
kun:1stu tonmch je.g-o lrnzań. 

z~,;clz1wiia sty1l tych 1kazań. Mowa ie~t iędr 
ł . "rfa się ona przed 7.ad·n e-n a, o: )'fll'Z(}Wa', n111e ·C" ' . • . • • 

Sue Ca.roli i Dawid R:oIT~.i1 łllS w f]lmfe p, n.: „Ser.ce ~óhtllka'', 
ml wy1rnżcn1iami drastyczneum, Jezeli m:i 
wyw.olać odpowiedni efekt skutku. Takiej 
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treśd ka.zam.ta byłyby ntlemo1żlime w koś
dele katr0lireldm. 

Young posbdat to, co lrn.7.dv a1111eryik~d 
ski m<hv"CaJ potnzeibuje, aiby zdobyć popular 
•'1i0iść: mądrość, prnkty1czrn1 fantaz:ję i n~e

wyczcr:paną sika.rhrni1cę dr.o1bny.ch, malowni· 
~zych, nader wyrazi1stych ,porów•ns.r,. 

Umiał on jalk nilkt :iinny 1Przychu~nąC. dr 
<:>lebiie sz,cze1góilnde ty1ch Mo1nm01nów\ kt6rw 
pcrsia1da1H wyższe wykształoenle, a Niec 
:no1g,!i rmu często sz1lrnrdzić s1woiją krytyką 

\Vprost .o,dwrnibnie, wf.::;1.~nie ci in.aaw.v1kszr·.il
ceńsri Morm0r11ii byH inadw1iększy1111i zwden
n:kami Bri'giha1ma Yoru1111ga,, 

Mormoni ,Jn'ie:li 1p0iczqikowo annblcjd, abv 
utwo.rzyć zupe!nic 1ntezależne rpa111stwD, :iić 
.1.1;dv w r. 1850 zajęte iprze.z nich t::rytr)J'J'.l 
Utah I Nevada 1zcsta!y uznane zczasem 
przc1z Sta111y Zj.ed1110.cume za dwa .odręhne 
sta1ny, których prezydentem został wódz 
Morm01nów Brhdwm YotttHr., zaldo·wO'J1n1ili się 

tą a1u1tono1mją i ma~rze1nk:1, o wfasne.in uJ(1.:>t

wie oidrzt1d11i„ jako 11icreall111c. Już w r. 1850 
0rlbrzy.mic te przestrzenie, iza.rmies:dcare 
przez .1\1ornmnnów, llczy1fy 11.354 mieszkati
ców. W r. 1880 hy'fo 'ich już 120.001!. 

Do1picro w r. 1'8512 01g1losi1t Yo1ung 110WL' 

prarwo, 1klóre ,p01z.wa.la1f<o Mor1moin1orm 1rn. w1c 
lożct1s1Ł\v.o. Ud'ow:0d11ii1t 01n przez usl<i mor
mońskirergo uaz,01nego w s.prawra1ch d11chn
wych, ż,c „Ślw1jięc·i ·01stafokh dni" pochodzą 
w prostej· Jlinji od Abrahama. 

A pochoidzmie talkie rnbo1wi!ąz1uje do ws.tę 

powan.La w śkJJdy wieillkiego ,pa1trjairchv i rnz 
nma1żania się jaik na,jrliic21rniejsze,go .. 

Wielo1żeństw10,, :które .dotychczas ukry
warło się srkrupufa.trnile przed oik1Iem 01p".nji 
s.po1te.cz111.ej, wystąp3ifo tera.z już catk:e.m ja
wrnie. 

Przez carte Stany Zjerdnoazone prze.;;zla 

I., 

I. 

burza gn'iewu i zgrozy. ób~1rzano si·ę, jak 
może panować w Ame.ryce taki sta:n nkmo 
ral1ny. 

Z wszyS'trfoich a1mbon krnz1nodz1ieue grzmieii 
słowami potępienia d:Ia te1go bezwstyd.a-· 

Ale „1nfowo11.ni.ce" były wpe!nie zarbwo 
lonc ze swe 1go. losE. 

Monmon,i ·ze swej s:tr01:1y ro,z1Pocz.<;>Ji prn
pagc:.i1d ę, w której piętiimW~lrJi cynizm pro

tcstaritów D Ucaitoil!ilkówr, {którzy taj,nte na 
wszystlko1 się zga1dzają, a iawni1e udają a
n:o!ów. Monno1n.J t1wier1dz,i,Jii, że przr11a·j
rn•1lej 11 nilch n1Lema 1pnos1t1~tucji i ni>J;dy nie 
h;dzi1e. 

\V :0\:,1 gJ0id1n V35G pańshv') Morrno·1~1w 
{. mafo s1i1ę już 1ni1e roz1pa,d·ło„ 

Oca.Ja:o .oi110 tylko dzrięk! prze,prowa.d1.D· 
nym reformcim, bardzo surowym. Po tych 
!lata;:t dor~)lero nastąpiła pornfś.110śt: i po„ 
'rlO\VlllV J01zwój sekty. s •. m Br'·Rh1ll11 Yciu:1g 

miał 2'7 żio1n, z iktó1ry.ch 17 ;p.rzdyfo go. Z .i;o 
;J;m11i s.wem: mi;a'f 5'6 dzied. 

Brigh;;.~m Young byt ba1rdzo dr:brr:n 111:1 I 
io:nk!e1m, z.a1cnym ojcem i znak0111ilym gos
pod«1-.zem domu. 

Kt.~11katurrzyści owych czas<hv pr1.:~d:>::i 
'vi2ją g;o w tysiącu karykatma~l1 idn;t !),d 
drng,Iej z;tbawniejszej. 

P!1ka1ntny1111 s.z.czog6!e1m jc1g.o żyda je'..; 1, 
że w 61 roiku ży·cda za1kochal ;L; J J tegD 
stop1nia sHnie i g!ęborko \V jed11·:j JLtż tylko 
kobiecie, że wy.i·ze1d się sw1oi.::!l pq;;:ądcw 

na wicilo1żeńs1two. 

L:kodia:na je·go, Armelja fo.lson poc::i.aw·:l::i 
mu J}rzed zarmąilpódśdem talkie warunki. :'.~ 
tmd1to je byto ,przyjąć talde:mn rehr111ato· 
rowi, jak You1111g. Jednak e>zergo ni~ ruibi mi 
loM. Yom:g przyjął te wyrau:1}:i i wyu„ekl 
s·i·ę swo1kh „herezyj". Młoda m :dżonlrn :;a
mleszkah: z mężem w e:i.e.g.anckiej •,villi, ka 

Arty§,ci I(u.j<.1w8:kieigo Teatru Rc~jc1i:1l 
nego we Włocla1wku w strojad lujl)

wych. 

zat.t sotbi.:; ~.pra 1w.ić sa rnochód 1 u żyw :"iia ży 
c

0

ic„ ile s1ir; da·. 
\V te;nrze siadaJia' w loży 'J,':JDk malżo.n

ka, podczas gdy „iony" i1n'H'..;1 M1xnu
nów rnusit:ly s.ie<l:óec na parrter.~~ z.dala od 
„ JnQŻÓ'\V", 

Br·1~ham Yo1mg 1n,21e.ży:l wi~1l 1 11 swol..:h 
wsprHprncow111ilków najbliższych. Umrtrl, rnn 
jqc 76 lat, J1a .zapailenie śle,pej ki~r.k:. 

Dzieło ;ego - seJkta M0irnnm1iiw - - prze 
żyło hvórcę, aczko1lwielk wie1lc siQ z:11ie•11i
!o w ich oby:c1zajach, a na. w1ie1.:: ;,wyczajóv\? 
wladze amerykańsikie :pofożyly cięi.b\ rę

kę zakazu. 

frngrrne;nit :fii1lmu „Symfonda 1pótnocy", \V. k:tóry1111 •POIPIS101W1e roae oidtwairzają NattCJ.' i.Al
r·oU ł J.oseiphina Du1m~ 
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fragmenty ze świata sportów z.imowych mtodz1ieży szkolnej w 1Parku im. Sobteskie1go w Wairsz1a1wde. 

fragment ze szkohych zmvodów narniarsJdch. Na stairc~e za1w0Jó w r1a1rdairskich w J(,i1eka1ch. 

j 
K. Szostak, ,zdertr0ini·zo.w:auy mistrz 

PO!lski~. 
Zwyoięz.cy ·szkolnych za;wodów sa- ):~.! 

u 
BilJorówua :i lfowa1ls:ki miistr.zowłe 

neczikowych. Podskv w deidizfo parami. 

1.· 

~-~.~~·---i~:: •... c.~ ..• ~c~.Ll.~~~ 

Z ostatniich imprnz s;portowyich w Z akoipane1111 z 1leweJ str f · 
teta S. N. F. T. K. Szostak, S. Skupień, s: C~e.ch, W. Berooy~, r.a1g1111ent zawodow ski!k:joeri1nigo1wy,ch, od góry świietna szta 

W.. Foilankowa, obok Czech w slko1km, u do·tu z;a1ś 'ucze.stni-
cy pokazów lyżwliiarskiich, na praw er b,i1eg kU1111ote:rek. 

6 

FILM) 
Pracow1n1ky wytwórn:I, począwszy na 

pierwszym 1e1pszy1m posl.uga.cz:u, a skońozy
wszy na 1nad~nakomitszych giwiaz;dach da~ą 
przy.kład .rni'eibywa1łeli prnwwiti0ści. 

Try1b życia„ pro.wadzony w ttollywood 
jest sukcesem ameryka1rl.sikiej organizadi 
prd1cy. Niikt nile traci chwHi swego drogn;;e~ 
nego czasiu nreip10tr,zebnie. Pr.01g.ram pracy 
jest rnzlożony tak, że ;naj:c.ilęższa n·awct pra 
ca :nic męczy nilko.go, a ~rnżdy wysHek wy
daje się natural:nyim. 

N1e wyobrażają s·o1Me je1dinak. że wytwór 
nie w sw1oi1m wy1śdlgu .prncy zmuszają aktu 
rów do rnadludzkkh r1oibót. A:ktor.z,y pra„~u;ą 
przewaiżnie n1ai idw1ie, lub w1iięce:j ,zmi.an. 

Godz1ny w st1ud1Jo są talk umi1e1jętn1e roz
kione1 że .po1szcze.gó1!1n·i aktorzy i reżyserzy 
n:ie si ni:gdy przedążainli praicą. 

Poza studijo, a:ktorzy priowaclzą beztroski 
tryb żyda starnjąc si~ę za1pomni:eć o pra.::y 
całego dni.a. 

ttollywoo:d na1~w:ano imiaistem zabawy i 
radofri. Nie z1mcz:y t10 bynaJmnied, by akto
rzy prz:ycizynial:n się dio umocrni1enia ·(·ago o
kreślenia Atmosfera fi1Imoiwego miasta przy 
ciąga w1ielu. żą1dnyich wrnżerl turystów, lu-. 
buhieycL się w artystyczmeij a1tmo,sferze 1 -

którzy zape,tniadą wlSzystkie modne d'an,~in-

. goi i rcstamacje. On1i wla1śnie stanowią ten 
ci1ąg!e rnziba:wio111y truim byw1aków kawi.u
niaJlj'Ch. flilimawcy ba1wiią się publicznie 
rzadko. 

Pod wiec·zó.r g wifazidy„ reżyserzy i ri~~r

sr.11ni:l opusz.czatią studio, by ustą.p1ić pola pra 
cy r.0iwe1j. WY:Poczętej rz.cszy praco w rnl~ó w. 
Znpl'łni1ają si1c; korty .tcnniso.we i ter·env spor 
towe. \V pięknych, cudow,n·i;e urządzonych 
ogrod -ich piry1watnyoh wli1l1l bawią s·t~ 1&kźe 

;tid?;ie heztro1sko i wesof.o, s1pędz,atiąc o::>po
Judn.le n:.i ikoire:ile ilulb ,na milej przyjadelskieJ 

. puga we det~. · Sz.tu.cz:ne ,pły'\V:a1lini1e · udziela.J1i 

Edimonid Love, de.den :z na:jsY·n11Paitycznie,j
szy:ah aik~orów fiilimow,ych. 

Scea1a z nowego f,filimu dźiwię,~owe1go p. n. „Trzej chrzestru! oj.cowic". 

swr.:go mz'Koszne.go chłiodiu amatmoim spor· 
tćiw \Vodn:1 eh, drzewa za1ś kry1ją przed r.1e
i'.tflfoIWe·!1: sto.ń,c.em„. pa~efon, w takt ktńn.:
go f.olkstrotuje zaipamiotale ·kilka par. Pola 
go!H.01w,e z111aj.dują talkże s1woii1ch wieibi~ieli \V 
tym psr~·cikatym tłumie. 

Wsustlde ie ·roz,rywki noszą ch11raidc-r 
wybitnie sporto1wy. Zdana sdę cza.sem,· że 
nkf \\ Ltdou;~ rzeczy turysta lami'e soh!O glo 
w,-; naJ km. ki1111 jest ta „bezrQ/bo1na·• l·an-
<la, ncld<1J<1ca si1ę z za.pa1leim ;albaw:e. My1,i 
sit: jednak bardzo, uważając ich ,za: bezrtJbOi 

11 

I 

nych. Et L.robo1tni nie 1maiją w li.o[tlywo;)·1 cz.:i 
!'.U d:J zi!ł„awy. Brzmi to mo1że aibsurd1:n„e, 
Je..::z tak je·st w rzeczyw1istoki: caty dzi·d1 
s.::ł.r:.ctzi 1'rn na w1tóczędze ipo wytwó: nb ;:l1, 

w .P<-SZL1kiwani1u 1en:ga1germent. Kiedy wie:. ;zer 
n1dc.hndz,1 spędzają .go naijchętrnieti w domu, 
u :!e take;wy posiadadą; .rriwr.zą.c, że muli'.l ll<l 

ZC!jutrz zrn1~do. „coś 01dpoiwiieidrui'e1go". 
W godz:i1nę obiiaidu ws1z:ystkie restuurilcj0 

Ś\'1ie;:;~1cc i:usbką .cały dzień, na1pełni<1i·ł s.ę 
zgtodniahi bracią artysty.c·mą. Widzi 31ę wte 
dy 'ł. sŹy;,tkich. Steep. 

Lillla Baisquetta odtwarza POIPls·OiWą 1ro[·ę w areikalW!YID fillmie 
„R.1oiman1S z wtamywaczeim''. 
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Gcrnrge K. Arthuir·s Ka:rod Darne (61hum) ] Lu:1za 
Lorr.atine w f,iiJrmi·e ,,Cyr'kowi1e1c rmilmowo~.l". 

----r 

No:rma Sheairer, jedna z no.1js·uhteiln.i·ejszych 
annerYika•frslk<ich . wrtyistek fi~mo1wydi.· 

I 

I 
! 

f'\~wowznioszo1n;~ ora1n1żerja w Ksawernwdre pod Łodzitt, Prze-l 
zuiaczona na hodowlę warzyw .przy użydu świra.tra szituc:zncgo~ 

Ok:ręgo1wa ocl) a • , , ,1 f'· w.a pow_1a1toiwyd1 iref.ere:ntów wychow•1'· 
u'ia f'izyczneg(J \\ Związku Strzekckim Olm;gu JV w ŁOidz·i. 

Strndinie .utez'Yilski'e w O I , . zor rn wie, .obfitujące dz.lęki l'icz1n:ym źródtoim w 
CZ1Y1S1tą 1i zitl:rn\V"ą wodę. 

Odbito w drukarni .• Kuriera LódZ~ego" 

./,,..,,,.,... - '{ 

( \ 
I . 
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ROK VII. 

DODATEK N.UIDZIELNY DO ,KURJERA LóDl;KIEGOu. 

Niedziela, 15 marca 1931 roku. 

uUlica" Teatrze ieiskim Łodzt 

\ 

' 

Nr.· 11. 

Dyrc1kcJa Teatiriu Miie1j1slk,I1e1gio \V Łoidzi WY sta wHa w uhI:c,gitym tygodnóu 111J1e1z1wy:kl.e dek:rn•11 sztukę, ill1ustrnh1cą 
w sposób cha:ria:k.te1ry:s1ty1c·zmy ,ży1cii1e •wiile1liko1n\i·3Lskicj ul1~cy - amery1kiaiński.eij melmo1P1ollj1i·, a111t·orJ. Elmara R.ke'a - p. n. 
„UEica". W. trz.e,c:h aff{1t1a1cih z1arrblkm1ą~1 .a1utoir 01g1•101m ·żyda mie1jis;kJile1mo, iSY!ITllf.oindę m:lli.iOinów sk1an~. radości, 1ta11eimm1i!c i ;w1allik1i 
i1u'dzkiiie1f10 byit. .,Ulilciai" •stam101wi iildeafa1,y i oil:Tuorw:Y 1prz.eik1rój k101purfyt •w MóreJ 1za1girui!e~d1z1i1lio się żyd1e z ·]·ego ddhrem i 

z1te1m, 1 • I : · 
Na zdj<ęc1iiu w1idz1irmy ·ciha1r:alk~·e1ry1sityiczny fra1'.:!;l11C111't a~k.tiu pi1erwsze.g:o. ł',ó1dź 1P'Oidziwli1a tn w y1stęp z1mukornirte1go air-

. tys1ty, ·anils1tr:za. St. Jairacza. 




